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Ave patria! 
wiersz bezimiennego autoru 2 e. 1863, 


Z okiem krwawą łzą zamglonem, 
Komu jeszcze lez zostało: 

Idźmy wolność zdobyć zgonem, 
Idźmy zgon nasz okryć chwałą! 
Lecz nim kula pierś przewiecci, 
Nim z żył krwi strumienie bryzną, 
Ci, co idą szukać śmierci, 
Pozdrawiają cię, Ojczyzno I 


Placzem losu nie przemienim, 

Ni nas rady zbawią czyje, 

Człek nie w ziemię wrósł kamieniem, 
Nie dla siebie tylko Żyje. 

Bierzem z sobą rozpacz nędzy, 

By dać wolność krwi spuścizną, 

Ci, co zginąć chcą najprędzej, 
Pozdrawisją cię, Ojczyzno | 


My się boju nie ustraszym, 
Bo nam tęskno za mogiłą, 
Chętnie zginiem, byle naszym 
Dzieciom lepiej po nas było! 

ięc z ciał naszych, z krwi togieli, 
Bądź im Polsko w wolność żyzną, 
Ci, co zginąć zapragnęli, 
Pozdrawiaeją cię Ojczyzno! 


Żegna malka, drży jej ręka, 
Żona wyszla na bezdroże, 

Choć im z Żalu serce pęka, 
Idźcie, mówią, w Imię Boże! 
Pierzchły Izy na wiatru fali, 
Wkrótce w uszach kule gwizną, 
Ci, co wszystko pożegnali, 
Pozdrawiają cię, Ojczyzno! 


Idźmy! Im nas prędzej zgniołą, 
Tem pospieszniej los zwyciężym ! 
Żegnaj wdowo i sieroto, 

Bóg ci będzie ojcem, mężem. 


POD TYARĄ PAPIEŻA. 


POWIEŚĆ. 
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Wspomniał wtedy papież na św. Leona, 
ocalającego Rzym od Attyli, jak ulagodził 
Genseryka, i lkając, zapytywał siebie, jaki 
rachunek przyjdzie mu zdać niedlugo z 
trzody, którą mu Bóg powierzył. 

Dokazal wreszcie, iż Robert powstrzymał 
rzeź i przebaczył miastu umarłemu. Atoli 
myśl pozostania na miejscu z poręki swego 
sprzymierzeńca, jako glowa tego nekropo- 
lium, śmierlelnym dreszczem go przejmo- 
wala. 

— Zabierz mnie z sobą do swego króle- 
stwa — rzekł — dziś raczej, a nie jutro. 
Skończone moje papiestwo w Rzymie. 
Wszystka ta krew, rękami twemi przelana, 
powstaje przeciwko mnie. Kościoły moje w 
ruinie, a odtąd imię moje będzie tu sym- 
bolem przekleństwa. Ostatnia moja godzina 
już niedaleka. Jedźmy dziś jeszcze. Oby Pan 
nasz, Jezus Chrystus, osłonił mnie zmiło- 
waniem swojem | 

Jednakże zebrał jeszcze na prędce osta- 
tnie konsylium z kulku kardynałów i tyluż 
biskupów; ponowił na nim klątwę pizeciw 


Perfamerye, Mydła i Sachyty 


oryrinaloa 
) angielska. 


Woda kolońska 


Wody do zębów, jak: 
Benedyktyńska, Dra Pierra, Odol, Kosmin I Brachol, 
Pasty do zębów i preszki. — Pudry wszelkiego rodzaju 
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Choć, nim wolność z grobu wstanie, 
Nam się stopy w grób oślizną, 

Ci, co wierzą w zmarlwychwstanie, 
Pozdrawiają cię, Ojczyzno | 


Paweł Stalmach o powstaniu styczniowem. 


„Głos ludu śląskiego", wychodzący we 
Frysztacie, w artykule wstępnym z powodu 
rocznicy styczniowej powiada: „Podczas po- 
wstania listopadowego w r. 1831 zachowy- 
wała się ludność polska na Śląsku jeszcze 
milcząco, na zewnątrz żadnym znakiem nie 
ujawniała najmniejszej lączności z braćmi, 
walczącymi o wolność i niepodległaść Pol- 
ski. Co najwyżej dochodziły tylko lużne wie- 
ści o jakichś polakach, walczących z moska- 
lami. Dusza polska spała jeszcze kilkuwie- 
kowym snem. Nie miał on już długo trwać, 
przebudzenie wkrótce nastąpiło. I gdy w r. 
1863 bracia nasi z zaboru rosyjskiego znów 
chwycili za oręż, myśl polska torowała so- 
bie powoli drogę do serc ludności polskiej 
na Śląsku. Ś.p. Paweł Stalmach już ogłosił 
polskie zasady i rozwijał samowiedzę naro- 
dową. W okresie ostatniego powstania przy- 
laczał w swoim organie „Gwiazdce cieszyń- 
skiej” życiorysy najdzielniejszych dowód- 
ców”. 

Dalej „Głos* przytacza z rocznika „Gwiazd- 
ki cieszyńskiej? z r. 1864 artykul pt. „Krwawy 
rok“ pióra $. p. Stalmacha. Słowa Stalma- 
cha w 40 rocznicę powstania styczniowego 
warto przypomnieć. 

„Rok właśnie minął — pisał Stalmach — 
jak garstka młodzieży warszawskiej, kryjąc 
się przed proskrypcyą w lasach kampi- 
noskich, poczęla tworzyć zbrojne oddzialy, 
slaczając walki z ścigającym ją kozactwem. 
Odtąd trwa walka na całym obszarze ziem 
polskich. Kilkadziesiąl tysięcy najszlachetniej- 
| szych przelało krew na pobojowisku a wie- 
lu jęczy w więzieniach lub na wygnaniu. 
Z tych, co bój rozpoczęli, mało jest przy 


,falszywemu papieżowi i cesarzowi i wypę- 
idził z Rzymu księży schizmalyckich, którzy, 
podczas jego niewoli, własnemi rękami wlo- 
żyli sobie mitry na głowy. 

W tajemnicy czynił przygotowania do 
wyjazdu. 

Glówna armia normandzka zwolna od- 
stąpiła ku Tivoli, gdzie książę zamierzał 
obledz Klemensa Il. 

Pozoslało już tylko kilkuset rycerstwa 
pod rozkazami Rogera. 

Jednego wieczora czerwcowego, Grzegorz, 
w towarzystwie Vicloriana i biskupa z As- 
syżu, zapragnął pożegnać się z kaściolami, 
które zawierały najwięcej wspomnień z jego 
pontyfikatu. Wstąpil do św. Jana Lalera- 
neńskiego i modlił się w kornej postawie, 
leżąc czolem na kamiennej posadzce; na- 
slępnie skierował kroki w odludną slronę 
Santa Maria Maggiore. Lecz jeszcze z placu 
przed kościołem dostrzegł drzwi bazyliki. 
wysadzone i potrzaskane łaranem, kawałami 
wiszące na zawiasach; dojrzał zniszczone 
sanktuarium, ollarz rozwalony, zagaslą lam- 
pg; zabrakło mu odwagi, aby wejść do ko- 
ścioła, w klórym ongi bywał świadkiem 
spełniania się cudu swego Boga. Zawrócił 
z drogi wraz z towarzyszami, z głową zwie- 
szoną na piersi, milczący, i zamknął się w 
Lateranie. 


wyrobów krajowych, frats 
cuskich i aogielskich, — 
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życiu. Majątki są poniszczone, handel i prze- 
mysł upadł, a powstanie trwa dalej, po- 
mnażając swe zastępy coraz więcej. Na po- 
czątku powstania tylko szlachetniejsza mlo- 
dzież porwała za broń, reszta narodu albo 
patrzala obojętnie, alba była przeciwną. 
Lud, nie wiedząc, o co wlaściwie idzie, rzu- 
cal się w wielu miejscach jako narzędzie 
Moskwy. Dziś jednak wyrobiło się pojęcie 
tej walki we wszystkich warstwach; dziś 
cały naród walczy — na szubienicach giną 
włościanie i magnaci. Prócz pojęcia tega 
wyrobilo się w narodzie polskim jeszcze 
poświęcenie bez granic. Na miejsce pole- 
glych spieszą do szeregów nowi wojownicy, 
aby zginąć w obronie praw ojczystych. 
Żadna klęska nie sprowadza upadku na 
duchu. 

„Ci, co chwilowo zmuszeni są rzucić lub 
ukryć broń, nie czynią tego ze zwątpienia, 
lecz odchodzą z postanowieniem jak naj- 
rychlejszego zebrania się. Od tysiąca lat 
istnieje Polska, a nigdy nie potrzebowała 
takiej walki, nigdy nie był naród aż do 
najniższych warstw swych tak poruszony, 
jak teraz. Wszelkie barbarzyństwa mo- 
skiewskie, najwyszukańsze okrucieństwa, 
nie sprowadzają narodu z raz obranej dro- 
gi. Taki obraz przedstawia obecnie Polska. 
Jakiż skutek odniosła dotychczasowa wal- 
ka? — zapyta nicjeden. Oto najważniej- 
szym skutkiem już owe zlanie się wszyst- 
kich warslw w jedną całość. Znamię takie 
dopiero jest polęgą narodu, rękojmią lepszej 
przyszłości. Dzieje nas uczą, że w walce 
podobnej tylko tam odnoszono zwycięslwo, 
gdzie była niezachwiana wiara w siły wla- 
sne, poświęcenie bez granic i wytrwałość. 
adnej z cnót tych nie brakuje polakom. 
Czyż klęski i najokropniejsze nieszczęścia, 
jakich w ciągu walki obecnej doznawali, 
dały im kiedy zwątpić? Czy okrucieństwa 
ciemnej i bezdusznej czerni moskiewskiej 
zachwiały kiedy ich poświęcenie?* 


O północy ogrody pontyfikalne były wi- 
downią bolesnego obrazu, 

Grzegorz VII w prostym habicie bene- 
dyktyńskim, biskup Assyżu, kardynał Al- 
bano, opat od św. Benigny z Dijonu, 
ksieni, podtrzymywana przez Egidiusa, kil- 
ku slużby i kilku patrycyuszów rzymskich, 
uchodzili cichaczem przez trawniki i gaje 
ku wyjściu w pobliżu bramy Latyńskiej. 


Pia, okryta ciemnym welonem, westchnęła, 
mijając budkę z gałęzi, w której podczas 
lata przemieszkiwała jej droga Fulvo: bie- 
dna kózka św. Eustachego przestała żyć 
podczas pobytu swej pani w zamku św. A- 
niola, niewiadomo czy z żalu, czy też ze 
starości. 

Minąwszy cyrk Bachusa, przechodzili mi- 
mo dwóch wysokich krzaków różanych, 
stojących samotnie; one to byly osłoną 
pierwszego pocałunku Pii i Victoriana; mło- 
dzi spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się 
smutnie. Chłopiec, niewiele zboczywszy 
2 drogi, podszedl ku tym krzakom, których 
woń nigdy mu się nie wydala równie upa- 
jającą, zerwał naprędce kilka róż, wialyk na 
drogę żywota. 

W głębi ogrodu oczekiwały dwie lektyki, 
jedna dla papieża, druga dla jega wnuczki 
i ksieni. U bramy Latyńskiej stały konie dla 


polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


Porębski & Zimier 


Kraków, Rynek główny 8. 
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Ciężkie nad wyraz były warunki, w któ- 
rych rozpoczęło się moralne i zbrojne po- 
wstanie w 1863 r. Szczególniej pod wzglę- 
dem wojskowym były one wprost rozpa- 
czliwe. Nie było ani broni, ani animucyi, 
ani fachowych instruktorów -- jednem slo- 
wem lego wszystkiego, co jest koniecznem 
nawet do prowadzenia partyzantki. Miłość 
jednak Ojczyzny wyrównywała poniekąd te 
braki, a wiara w zwycięstwo dodawała sil 
wszystkim uczestnikom powstania. Pozo- 
slanie przecież zapisanym fakt, jedyny mao- 
że w historyi wojen, że młodzież lilewska 
zdobyła literalnie z gołemi rękami działa 
moskiewskie pod Siemiatyczami. 

Ponieważ jednak bardzo było trudno po- 
wstłańcom stawiać czoło w otwartem polu 
licznej regularnej armii moskiewskiej, prze- 
to uciekano się nieraz do takich podslę- 
pów, jak zasadzka, w czasie której części 
garstka bohaterów przemagała znacznie 
większy zaslęp carskich żołdaków. Daleko 
obszerniejsze, niż dzisiaj, lasy ułatwiały 
oczywiście ten sposób prowadzenia wojny 
podjazdowej. 

Nasza rycina tytulowa przedstawia wła- 
śnie podobną zasadzkę na oddzial piechoty 
rosyjskiej, przewożonej dla szybkości ru- 
chów na wozach, a cskortowanej przez od- 
dział kozaków. Łatwo się domyśleć, że ży- 
wa noga moskiewska nie wyszła cało z le- 
go spotkania. 


Wiadomości polityczne. 


„S. Pietierburskija Wiedomosti“, mające 
blizką styczność z dyplomacyą rosyjską, zamie- 
écily niedawno korespondencyę z Wiednia, klóra 
otwarcie mówi o sojuszu Austryi z Rosyą i za- 
wiera ciekawe uwagi o stosunku strooniclw 
austryackich do tej kombinacyi politycznej. 
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Korespondent zaznacza ogromną różnicę mię- 
dzy położeniem dzisiejszem, a stanem rzeczy 
15—20 lat temu. Wówczas jawnie mówiono o 
anlagonizmie Rosy) i Austryi, oba mocarstwa 
gromadziły wojska w prowincyach polskich i 
prowadzily walkę dyplomatyczną na półwyspie 
Balkańskim, a Bismarck wyglaszał groźne mowy. 
Dziś bardzo uprzejmie powitano hr. Lambsdorfa 
i w Burgu i w prasie wiedeńskiej. 

„Ma się rozumieć — pisze dziennik rosyj- 
ski — są i sceptycy, głównie w obozie panger- 
mańskim, którzy z nadzwyczajnem niezadowole- 
niem stwierdzają zbliżenie się Austro-Węgier do 
Rosyj. Gotowi oni byli podciąć w samym po- 
czątku dobroczynną ipicyalywę i krzyczą teraz: 
„nie przyjmujcie darów danajskich!* wykazując, 
że Austro-Węgrom grozi niebezpieczeństwo z po- 
łudnia i połudoiowo*wschodu. Przypominają, że 
już dwa razy Austrya szła ręka w rękę z Rosyą, 
za Józefa ll-go i za Metternicha i w obu razach 
źle wyszła”. 

Ale i między niemcami są zdania wręcz prze- 
ciwne. Nie mówiąc o sferach wojskowo-dwor 
skich, gdzie sojusz z Rosyą miał zawsze zwo- 
Jlenników, oświadczają się za nim antysemici. 
„Reichspost* oświadcza, że sojusz z niemcam 
jest ciężko chory i że wkrólce trzeba go będzie 
pogrzebać. Cóż zajmie jego miejsce? Odrodzenie 
Auslro-Węgier, jako państwa  federacyjnego, 
w ścisłem przymierzu z Rosyą! Aulor artykułu 
dochodzi do wniosku, Że i same Niemcy zmę- 
czyły się już Irójprzymierzem i że czekają tylko 
okoliczności, aby uczynić pierwszy krok dv ro- 
zerwania go. 

Dotychczas sądzono, że tylko sironnici wa slo- 
wiańskie są przeciwne mniej lub więcej trój- 
przymierzu. Ale, jak się okazuje, nie chcą tego 
sojuszu zarówno anlysemici, jak klerykali nie- 
mieccy i uważają za właściwe dzisiaj usposo- 
bienie swoje zaznaczyć. 

Antysemici — zdaniem dzieonika petersbur- 
skiego — mniemają, że przymierze z Rosyą 
nietylko położyłoby kres przesileniom wewnętlrz- 
nym, ponieważ wtedy słowianie byliby bezwa- 


reszty podróżnych, wraz z eskorlą rycer- 
stwa normandzkiego, pod wodzą Rogera. 

Rycerze ugrupowali się około papieża 
i ruszyli stępa wzdłuż szańców, następnie 
uboczną drożyną dostali się na Via Appia, 
poniżej grobowca Metelli. 

I na tym żałobnym szlaku, pomiędzy 
dwoma rzędami grobów, przy blasku wy- 
iskrzonych gwiazd na firmamencie, Grze- 
gorz VII zapuszczał sią w głuchą samotnię 
Kampanii rzymskiej. 

O wschodzie słońca papież rozkazał or- 
szakowi, by się zatrzymał. Wysiadl z lek- 
tyki i sam jeden z trudnością wspiął się na 
wzgórze, z którego chciał po raz ostatni 
spojrzeć na Rzym. Stał nieruchomy, z o- 
czyma wlepionemi w wieże Lateranu. A tam, 
na dole, jego tawarzysze podróży w naj- 
wyższem skupieniu asystowali temu ostate 
niemu pożegnaniu. Raz zdawało się, jakoby 
się modlil, to znowu z czałem pochylonem, 
wyglądał pogrążony w ciężkiej zadumie. 

Spiewy skowronków, jak strzały brzmiące, 
leciały ku zarumienionym niebiosom, a 
rzymska Kampania, promieniejąca kwieciem, 
oblanem rosą, błyszczała, jak olbrzymi skar- 
biec drogich kaniieni. 

Grzegorz zwrócił się na chwilę ku górze 
Tivoli, rezydencyi antypapieża Klemensa, 
i wyciągnął w jej stronę ramię, jak gdyby 


zwrócił oczy ku dzwonnicom Romy i szań- 
com, uwieńczonym basztami, i nagle, wzno- 
sząc rękę prawą do góry, przesłał swojemu 
miastu uroczyste, ostatnie błogosławieństwo 
pontyfikaloe: 

— To jest błogosławieństwo ogólnej abso- 
lucyi, moje dzieci — rzekł biskup z Assyżu 
do narzeczonej pary. — Pater noster! 

Od podnóża góry Albano karawana za- 
wrócila na diogę Prenestyńską. Tu dopędził 
ją oficer Roberta Guiscarda, wiozący depe- 
szę do Ojca świętego. Książę zalecał mu 
posuwanie się w głąb kraju z wielkiemi 
ostrożnościami, Bandy awanturniczego żol- 
dactwa, oderwane od armii cesarskiej, wa- 
lęsały się po Kampanii. 

Pierwszego wieczora podróżni wstąpili do 
biskupiego pałacu Velletri, którego biskup 
był sufraganem kardynała Albano. 

Miano zamiar nazajutrz, przyśpieszy wszy 
marszu, dostać się do Anagni. 

Na godzinę przed zachodem słońca, ry- 
cerstwo normandzkie przeprawilo się przez 
rzeczkę, wysychającą latem, która sączy się 
wąziutkiem korytem w głębokiej dolinie, nad 
kiórą panuje to miasto o złowrogim wy- 
glądzie. Lektyki papieża i Pii posuwały się 
w górę rzeki w poszukiwaniu dogodniejszego 
przejścia. 


raz jeszcze rzucał anatemę na niego. I znów 


runkowo po stronie rządu, lecz zarazem gwa- 
rantowałoby dynastyi Habsburgów takie poloże- 
nie wśród państw europejskich, jakie zajmowala 
niegdyś. Marzą oni o specyńcznie austryackiej 
polityce, klórą formulują w dwóch wyrazach: 
Słowiańszczyzna, katolicyzm. Słowiańszczyzna 
powinna tworzyć silny mur przeciwko falom nie- 
mieckim; katolicyzm powinien oddzielić słowian 
austryackich od panslawizmu prawosławnego. 
Słowiańska i katolicka Austrya będzie mogla 
podyktować warunki madziarom. 

— Minęly te dawne czasy, gdy parlament 
niemiecki obradował z powagą Areopagu, co 
zreszlą nie przeszkadzało mu być najpowolniej- 
szem narzędziem w rękach takich Bismarków, 
Caprivich i Hoheolohów. Oslrzejsze sława padały 
tam tylko z ław socyalistycznych, lecz i te ało- 
wa były, co do formy, przeważnie poprawne. 
Tecaz duch czasu zdziałał swoje, nawet i w 
parlamencie niemieckim. Najlepszym tego dowo- 
dem onegdajsze posiedzenie parlameniu, na kló- 
rem punkiem wyjścia dla bardzo ostrej dysku- 
Syi była mowa kanclerza, hr. Billowa. Omawiał 
on w niej szczegółowo politykę rządu central- 
nego Rzeszy i stosunek kanclerza do cesarza 
Wilhelma. Mowa la dała powód znanemu so- 
cyaliście, Vollmarowi, do ostrych ataków na rząd 
za jego wewnętrzną i zewnętrzną polilykę. Gdy 
zaś mówca zaczął krytykować mowy cesarza, 
wygłoszone z okazyi śmierci Kruppa, prezydent 
lzby, hr. Ballestrem, w żaden sposób nie chciał 
mu pozwolić mówić dalej. Stąd wywiązała się 
gwałtowna sprzeczka między socyalistami, a pre- 
zydyum, mająca charakter prawdziwej awantury. 

Gdy umysły uspokoiły się cokolwiek, hr. Bü- 
low zabrał głos ponownie i oświadczył, między 
innemi, że naród niemiecki nie życzy sobie, aby 
jego cesarz był edu Schalfenkatser (cesacz- 
malowany), owszem żąda, aby był „cesarzem z 
krwi i kości”. 

Kto upoważnił hr. Bulowa do lakiego oświad- 
czenia w imieniu narodu niemieckiego — pozo- 
stalo na razie tajemnicą. 


Naraz, z pobliskiego lasu dębowego wy- 
padła banda zbrojnych i rzuciła się na nich, 
krzycząc zaciekle: „Cesarstwo! Cesarstwo!“ 
W mgnieniu oka rozbójnicy otoczyli obydwie 
leklyki, waląc z góry szablami i okutemi 
żelazem kijmi w tragarzy, którzy, rzuciwszy 
nosze, jęli bronić się zacięcie. Victorian, 
który jechal naprzód pomiędzy kępami 
wierzb, zawrócił na miejscu i z takim roz- 
pędem wpadl na napastników, że rozerwał 
ich koło, szablą torując sobie drogę, powa- 
lil ich kilku i stanął obok Pii, którą jeden 
z rozbójników, dziwacznie przybrany, na- 
pały mnich, napoly żołnierz, grubiańsko wy- 
rywal z objęć biednej, na pół omdlałej 
ksieni. 

Mlody ryeerz zeskoczył z konia i, dobyw- 
szy sztyletu, wbił go pomiędzy łopadki na- 
pastnika, który, zwinąwszy się jak wąż, 
skrzyżawał ręce na piersiach i runął u stóp 
dzieweczki, wydając ostatnie tchnienie. Wte- 
dy dopiero poznal Victorian księdza czarno- 
księżnika z wieży św. Jana i Pawła, smutnej 
pamięci Deodata. 

O kilka kroków stamtąd, Joachim, kar- 
dynał, Egidius i opat od św. Benigny, za- 
słaniali osobę Grzegorza, nie ruszając się z 
miejsca, bronieni tylka przez służbę, której 
jedynym orężem były drągi od lektyki pa- 
pieskiej. (C. d. n.) 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska I. 2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa |. Ń, poleca na karnawał 


rqkawiczki balowa po najtańszych cenach, glace od 2 kor. 30 hal., tudzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek. 


Z TEATRU. 
(Gościnne wystepy p. Modrzejewskiej). 


We środę w teatrze miejskim odbylo się skła- 
dane przedstawienie. Odegrano „ Warszawiankę* 
St. Wyspiańskiego, ósmy obraz „Irydiooa* i je- 
dno-aktową sztuczkę Józefa Maskuffa „Jesien- 
nym wieczorem“, która pierwszy raz weszła na 
reperloar scen polskich. 

„Warszawiankę* widzieliśmy nie tak dawno 
na tej naszej scecie, ale w ionej zupełnie ob- 


sadzie, w obsadzie, wobec której dla gry akto-. 


rów, tworzących teraz ansambl tej sztuki, nie 
możua zneleźć wcale slów pochwały. 
Co do Modrzejewskiej, to otwarcie przy- 


znać trzeba, że przez cały sztukę nie robiła na, 


widzach prawie ładoego wrażenia, ale zato w 


końcowej scenie, a zwlaszcza w ostatnim mo-, 


mencie byla tak wspaniałą, tak cudnie wyko- 
nala swą rolę, iż dla tej jedaej chwili tczeba 
jej talent uwielbiać... 


O wycinku z „lcydiona*, klóry wszedl na re:' 


poitoar tylko dla przedłużenia wieczoru, nie 
naieżaloby nawet wspominać, gdyby nie p. Wy- 


socka. Aktorka la w obrazie owym ma bardzo | 


mało do powiedzenia, ale i te kilka słów w po- 
łączeniu z grą mimiczną jej twarzy i z jej kla- 
sgcznymi ruchami, pozwalają widzowi, który ją 
pierwszy nawet raz ogląda, poznać zdolności i la- 
lent p. Wysockiej. 

Ohraz sceniczny Józefa Maskoffa „Jesiennym 
wieczorem”, jako rzecz, Osnula na tle cierpień 
pojedyńczych jednostek naszego prześladowane- 
go narodu, musi wzbudzić w sercu Polaka u- 
czucie grozy, każe mu cierpieć tak, jak cierpią oso- 
by w lej szluce. Jako sztuka sceniczna ma ten 
obraz tylko wartość lileracką, ale i budowa 
jego i przeprowudzenie ekcyi nudne, przewle- 
kle, nie przynoszą zaszczytu autorowi, czy ra- 
czej autorce. 

Wieóce, które wręczono p. Zapolskiej, okla- 
ski, jakiemi ją darzono, byly chyba uzoaciem 
lalentu, pracy na polu literackiem, i zasług, ja- 
lie dawniej położyła, bo „Jesienny wieczór“ nie 
zasłużył sobie wcale na laką owacyę. 

Główne role wykonali Modrzejewska i p. 
Sosnowski. Dla p. Modrzejewskiej rola od- 
powiadała zupelnie, to leż gra jej musiala zro- 
bić na widzach wrażenie. P. Sosnowski poslać 
starca Nowowiejskiego odtwoczył poprawnie, 
ule... poza tą poprawpością niczego więcej nie 
można było dopatrzeć się w grze jego. (/£r.) 


KRONIKA. 


Kraków, 22 stycznia. 
Kalendarzyk, Dziś Wincentego m. Jutro Za- 
ślubiny N. M. P. Pojutrze Tymoteusza b. 


Dziś o godz. 8 rano — 20° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie, 


W czwartek występ grona aktorów teatrów 
paryskich z p. Georgelte Leblanc, żoną Maury- 
cego Maeterlincka, „Manna Vanne’, dramat w 
3 aktach M. Maeterlincka. 

W sobotę (dziewiąty występ p. H. Modrzejew- 
skiej) „Marya Stuart“, tragedya w 5 aktach Fr. 
Szyllera. 

W niedzielę (dziesiąty występ. p. H. Modrze- 
jewskiej) „Marya Stiuart’. 


KURYER KRAKOWSKI 


Rocznica. 


Zabrać calą niłódź polską w sołdaty item 
samem przeciąć nerw ruchu spiskowych, to 
był plun Wirlopolski=go. 

Projekt ten spotkal się z uznaniem na- 
miestnika w. ks, Konstantego. 

Termin branki naznaczano na 15 styczniu. 
Komitet cenlralny, będący tymczasowym 
Rządem narodowyin, dowiedzial się o tem 
ı już od 10 stycznia młodzież poczęła wy- 
chodzić tajemnie z Warszawy, gromadząc 
się częścią w puszczy Kampinowsii j, Czę- 
ścią w okolicy S recka. Broni nie bylo pod 
ręką: trochę sirzelb myśliwskich i kilkusel 
kos, to było wszystko, w co mugli uzbroić 
"'ę powslańcy. 

Około tysiąca młodzieży zbiegło z War- 
szawy. Ta nilodzież micszczuńska i ręko- 
dzielnicza stworzyła sławny oddzinł „Dzieci 
wirszuwakich*, zd. cydowanych na wszyslko, 
bitnych, czujnych i będących najwyborow- 
szym zaslępem szeregnw powslańczych. 

Tymczasem nadszedł dzień, a raczej noc, 
15 stycznia i zaczęła się orgia moskiewska. 
Pod ruzami moskiewskich żoldaków otwie- 
raly się bramy domów. Umundurowana 
czerń rozpoczęła brankę. Wzięto w soldaly 
1657 ludzi. Komitet centralny wysłał tym- 
czasem Janowskiego do Serocka, a Padlew- 
skiego do puszczy Kampiucwskiej, z pole- 
ceniem organizowania oddziałów powstań- 
czych. 

Wielki książę Konstanty postanowił oto- 
czyć oba tworzące się dopiero oddziały i 
zgnieść powstanie w samym zarodku. 

Równocześnie pod Płuckiem zaczęły zbie- 
rać się w oddziały i 18 stycznia, jeszcze przed 
oficyalngim wybuchem powstania, w lesie 
ciułkowskim rozgramiono moskali, którzy 
napadli na powstańców. 

Dnia 22 stycznia rząd narodowy ogłosił 
wybuch powstania i jednocześnie wydal 
dwa dekrely o uwłaszczeniu włościan. 

W nocy z 32 na 23 stycznia w kilku- 
dziesięciu miejscach Królestwa napadnięto 
na załogi moskiewskie. 

Rozpoczęła się walka, w której, niestety, 
nie mielśmy zwyciężyć... 


Marszałek krajowy hr. Andrzej Polocki 
nadesłał 2U00 kor. za bilet no bal Tow. 
Ratunkowego. 

Resursa urzędnicza urządza w sobotę d. 
24 b. m. zabawę z tańcami przy muzyce 
wojskowej 56 pułku. Początek o godz. 9 
wieczorem. 

W uroczystość Przenajświętszej Rodziny 
t. j. 25 b. m. odbędzie sią w kościele Braci 
miłosierdzia na Kazimierzu wotywa i wy- 
głoszonam zostanie kazanie, celem uprosze- 
nia Opatrzności, by chroniła miasto nasze 
od chorób zakaźnych. W nabożeństwie tem 
celebrować bę lzie ks. prałat Krzemieński. 

Dla taatru miejskiego, Sekcya ekonomiczna 
Rady miejskiej uchwaliła wczoraj zakupno 
2 nowych dynamomaszyn za 8.800 kor. dla 
teatru miejskiego, oraz wybudowania no- 
wego podium. Dla sprawy tej wydelegawano 
komisyę z radców miej:kich: Kosobuckiega, 
Uderskiego, Markusa, Sarego i Beringera. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy uczestników powstania z r. 
1863/4 odbędzie się dnia 1 lutego w nie- 
dzielę o godzinie 3-ej, a w razie niedosta- 


Nr. 18. 


tecznej ilości człanków a godz 4-ej po pe- 
ludmu w suli Towarzystwa Zaliczkowego, 
przy ul. Szewskiej |. 16 w Krakowie. 

Ill Bal artystyczny odhędzie mę 31 stycznia 
w maluch hotelu Saskiego. D.koracra, jaką 
przygotowali artyści, wypadła wspaoiule. 
Mieli oni wielkie pole do popisu, wybierując 
tak bogaty tem:t do dekoracyi, jak noc zi- 
mowa pod Giewonlem. 

Nie zapomnieli artyści-malarze i a innych 
akcesoryach, by byly wytworne i zharmoni- 
zowane z calością. 

Paay bacowskie, jako karnety, brosże I 
spinki, jako kotyljony, dostrody się wyśmie- 
nicie, tworząc milą calość. 

U artystów wszysiko winno być orygi- 
nalne, nowe, nieznane, a więc nawet orkie- 
stra czyni próby nad wykonuniem nowego 
walca, ulożonego specyalnie dla balu „pod 
Giewontem*. Antor walca, p. St. Pichor, 
znany nam jest z estrud koncertowych kra- 
kowskich i z zeszlega balu artystycznega, 
gdzie walc jego „Nad Nilem” miał wielkie 
powodzenie. 

Zarząd „Elantaryi* przysyła nam nmastępu- 
jące wyjaśnienie: 

„Mylną byla wiadomość, podana da dzien- 
ników przez osobistość z poza Zarządu, ja- 


„koby zebranie członków z 11 b. m. uchwa- 


llo nadać „Eleuteryi* charakter wybitnie 
katoli-ko-narodowy. § 2 statulu tego Towa- 
rzystwa wytycza bowiem jasno cel jego, 
pal gający na szerzeniu zasad bezwzględurj 
wstrzemięźliwości ad trunków alkaholicznych, 
uchwala więc podobna, zaszcz-piająca haslo 
walki polityczno-wyznaniowej, był<by wprost 
sjrzeczną 2 interesem Towarzystwa i jako 
taka — niedopuszezalną, 

W toku dyskusyi nad wnioskiem p prze- 
wodniczącego zaznaczono tylko, że Eleule- 
rya” zawiązała się wcześniej, niż „ Trzeź vość* 
1 dlatego zlewać się z nią nie powinna. 
Uchwalono zachować się względem „Trze- 
Źwości* jak uajżyczliwiej, uznając w niej 
niłodszego sprzymierzeńca, którego różnią 
wprawdzie od „Eleuteryi* statuty — ale 
lączy z nią jeden wapóluy cel, a jest nim 
walka z alkoholem?. 

Robotnikom zajętym przy czyszczeniu mia- 
sta uchwal magistrat wydawać po pól li- 
tra herbaty dziennie, 

Czytelnia Kalejowa w Krakowie urządza 
w sobotę dnia 7 lutego 1903 b. r. w aali 
WP. Johna Synów wieczór taneczny z ko- 
tylianem i niespodziankami. Początek o go- 
dzinie 8 wieczór, 

Toaleta dla panów wieczorowa, dla pań 
spacerowa. Ktoby z szanownych P. T. chsial 
wziąć udział w wieczorku, a nie otrzymał 
zaproszenia, raczy się zgłosić w lokalu „Czy- 
telni Kolejowej*, przy ul. Topolowej l. 22. 

Z Tew. Trzeźwaść. Walne Zgromadzenie, 
konstytuujące Tow. Trzeźwość, odbędzie sią 
w najbliższą niedzielą d. 25 b. m. o g. 4 
w lokalu uniwersytetu ludowego (ul. Flo- 
ryańska 43). Na porządku dziennym: Zaga- 
jenie. Sprawozdanie z dotychczasowej dzia- 
łalności. Wybór władz Towarzystwa. Wnio- 
ski człanków. Uprasza się członków o nie- 
zawodne przybycie. Goście mają wstęp 
walny. 

Świętokradztwa. W niedzielę d. 18 b. m., 
niewiadamy skradł w popołudniowych ga- 
dzinach z kościoła św. Barbary stary obraz 
Matki Boskiej Balesnej, wiszący nad klę- 


achlarze 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porębski i Sp. 


Grodzka 2. 
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cznikiem w zakrystyj, wczoraj zaś, d. 21 
b. m., w tymże kościele skradziono obraz 
Serca Pana Jezusa, bez ram, formy trój- 
kątnej. wiszący przy konfesyonale kolo za- 
krystyi. Za zuchwałym Świętokradcą wdro- 
żyła nolicya enerpirzne śledztwo. 

Sanatoryum akademickie w Zakopanem otrzy- 
malo w tych duiarh znuczniej:zą zapomogę, 
dzięki wieczorkowi urtystycznemu, urządzo- 
nemu na ten cel. W szczelnie zapełnionej 
sali odczytała p. Zupolska-Janowska swój 
najnowszy utwór sceniczny p. t. „Jesien- 
nym wieczorem*, Chór akademicki z 
Krakowa odśpiewał kilka pięknych pieśni, 
p. Janina Uzarska rad za prześlicznie wy- 
kooaną aryę Marynki ze „Sprzedunej na- 
rzeczonej* Smetany olrzymała burzę okla- 
sków. Jeden z przejezdnych gości ofiarował 
za bilet 400 2łr. 


W zładziejskiej nerze. Śledztwo, prowa- 
dzone przez policyę, w celu wyśledzenia 
wspólników piwnicznego złodzieja, Slan. 
Kluski, skłoniło policyę do zwiedzenia je- 
dnej z tych nor złodziejskich, będących 
przytułkiem wszelkiego rodzaju szumowin 
spolecznych. Olóż wczoraj wieczorem, o- 
kola godz. 10, udalo się trzech ajentów po- 
cyjnych do jednej z piwnic w domu przy 
ul. Ciemoej na Kazimierzu. Po stromych, 
wąskich schodach, potykejąc się o różne 
graty, dotarli ajenci do piwnicy. Jeden z nich 
zapalil świecę; przy mdłym blasku lojówki 
dojrzano parę przegnilych barlugów słomia- 
nych, po których gonily się z piskiem i sy- 
kiem szczury, wielkości sporych kociaków. 
W kątach piwnicy leżało trochę brudnych 
szmat, nadgryzionych przez szczury; po- 
dlaga, a wlaściwie ziemia, poblocona, po- 
dziurawiona szczurzemi uorami; na ziemi 
resztki stluczonych mi-ek, flaszek, i... sk ó- 
ra, świeżo zdarla zkotn. Lokatorzy 
tej wstrętnej nory, po okradzeniu jednej 
piwnic z wódki i wina, złapali kola, i przy- 
rządzili sobie zeń pieczysle. Aresztowano 
całą trójkę: Pawia Dziurę (lat 19, z Przy- 
lasku Wyciąskiego), Antoniego Godulę (lat 
19, z Liplasu), i Stanisława Radwana (lat 
21, z Krakowa). Są to znane policyi wló- 
częgi ! złodzieje, niejednokrotnie karani za 
różne brzydkie sprawki. 

Złodziej prosi a karę. Przed dwoma mie- 
siącami niejaki Jakob Fido, 32-letni paro- 
bek, skradł przez włamanie dwom subiektom 
z handlu delikatesów Achsmanna i Belczyń- 
skiego przy ul. Grodzkiej dwa palloty. war- 
tości kilkudziesięciu koron. Policya wyśle- 
dziła, że paltoty owe znajdują się u pewnej 
piekarki na Podgórzu, ciotki złodzieja Fida; 
paltoty odebrano, lecz Fido ukrywał się 
przez dwa miesiące tak, że ślad jego zagi- 
nąl. Przestano już go śledzić, gdy oto wczo- 
raj wieczorem zglosił się na inspekcyę po- 
licyj „pod Telegrafim* jakiś jegomość. 
przedsiawił się jako Jakób Fido, oznejmił 
te to on ukradi owe paltoty, i prosił, żeby 
go ukarano za kradzir$. 


KURYER KRAROWSKI 


sklep z ubraniami i suknem. Jak im ten 
hande) szedł — niewiadumo, dość, że, słu- 
Żąca i subjektka państwa Pinkusów były 
mocno zaintrygaowane t-m, że szefowie wy- 
prawiają je z domu dosyć wcz:śnie, a sa- 
mi pozostają w sklepie i coś tam 2 towa- 
rami manipulują. Po niejakim czasie, a by- 
lo to 31 grudnia 2. r., pan Pinkus wyjechał 
„szukać posudy*, a w dwa dni po nim wy- 
'jechała i pani Pinkusowa, zabrawszy ze £0- 
bą jedno dziecko, a troje zoslawiając na 
opiece sługi i subjeklki. Po ich wyjeździe 
wykryło się, że państwo Pinkus zrobili pod- 
| alępnie „bankruciwo*: po nocach sprzeda- 
wali towary w tajemnicy przed slużbą, a 
'potem się gdzieś ulolnili, zarywając róż- 
nych kapców na kilkanaście tysięcy koron. 


Nekrolagia. 


t Horlensya z Roznów Barzęcka, zmarła 
w wieku lat 90 dnia 20 b. m. 

+ Maryanna Cebula, żona konduktora ko- 
kei Północnej, zmarła w wieku lat 32 d. 20 b, m. 

t Emilia Głębocka, zmarła dnia 20 b. m., 
przeżywszy lat 49. 

4 Leon Cholewkiewicz, starszy komisarz 
maszynowy kolei państwowych, zmarł w dniu 
21 b. m., przeżywszy lat 44. 


Dobra nauczka. Wszystkie władze obco- 
krajowe w korespondencyi z Wydziałem 
krajowym używają swego urzędowego ję- 
zyka, tlómaczów zaś oplaca się z funduszów 
krajowych. Wydział krajowy galicyjski nie 
trzymał się niest-ty tej zasady i do obcych 
pisal i pisze zamiast po polsku po niemie- 
tku. Zdarzyło się, że wysłana pismo nie- 
mieckie do pewnej władzy węgierskirj i cóż 
się dzieje? Pismo to zwrócona z prośbą, by 
wysłtylizowano je w języku polskim, albo 
też przesłano odpowiednią kwotę na prze- 
tlómaczenie z niemieckiego na węgierski, To 
także niezła nauczka, 

Za katowanie żołnierzy został skazany w 
Królewcu przez sąd wej-kawy, kapilan pru- 
ski von Malthiesen, na 44 dni areszlu w 
„twierdzy. Odnośna rozprawa odbyła się tij- 
nie. Jest to jeden z niewielu wypadków, gdzie 
sprawi.dliwość pruska dosięgla winnego, 
wymierzają mu przynajmni:j lak niską karę. 
|. Telegram dobrze wynagrodzony. Król Ale- 
ksaniuer serbski z okazy! 20 rocznicy zaję 
cia Niszu przez Serbię, wysłał do cara Mi- 
kałaja IL. telegram. W odpowiedzi otrzymał 
kilka dni tem» nietylko telegram, ale także 
10.000 rubli na cele kościoła serbskiego w 
Sturej Srrbii, będącej, jak wiadomo, pro- 
'wineyą turecką, a gdzie Serbia mocno a- 
|gilnje. 

Telefon | zbrodnia, W Magyar Zsruga za- 
|wołuną zoslala corka tamtejszego zarządcy 
poczty do telefonu i uslyszalła głos swego 


inżynier znalazł swój aparat telefoniczny 
kompletnie spalony. Pokazało się z badania, 
że drut telefoniczny połączył ktoś z bate- 
ryą u napięciu 1000 wolt; spalono aparat, 
a miano zamiar uśmiercić inżyniera przy 
telefonie. 

Głód w Bretanii. Ludność nadbrzeżnych 
wiosek bretańskich, której glównym, jeśli 
nie jedynym, środkiem utrzymania jest pa- 
łów sardynek, ma bardzo ciężką zimę. Po- 
łów sardynek nie dapisal zupelnie; ad dzie- 
siątek lat biedni rybacy nie pamiętają ta- 
kich strasznych czasów. W wielu wioskach 
panuje już głód. 

Księżna saska | Giron. Księżna saska w 
towarzystwie Andrzeja Girona przyjechala 
na dluższy pobyt do Mentony, po opuszcze- 
niu Genewy. Nagła zmiana miejsca pobytu, 
motywawana jest przez księżnę zapewnie- 
niem większego spokoju. Zakochana para, 
jako mousieur ef madame Girard 2 Bru- 
kseli przyjechała nocnym pociągiem z Lyo- 
nu da M-ntony i stanęła w hotelu Angiel- 
skim, którega właściciel dopiero później 
się przekonał jakich gości ma pod swym 
dachem. Mieszkanie, zlożone z trzech po- 
kojów, bylo naprzól zamówione listownie. 
Księżna stara się unikać ludzi i nie przyj- 
mować żadnych odwiedzin. Z Gironem wspó- 
nie robią wycieczki po okolicach Mentony. 
Pewnemu dziennikarzowi francuskiemu, jaki 
przypadkiem znalazł się w tymże samym 
przedziale pociągu, w którym jechali da 
Mentony „państwa Gerard* powiedzial Gi- 
ran: „Szukamy spokoju. Z Mentany również 
wyjedziemy bezzwłocznie, jeżeli nam i tam 
nie dany będzie spokój“. Giron wyraził się 
też, iż sprawa rozwodu zależy w zuvelno- 
ści od dworu drezdrńskiego. Zapewnial też, 
iż wiadomość, jakoby byl gotów porzucić 
księżuę. jest zmyśloną bajką. 

Z Genewy donoszą szczegóły wyjazdu 
stamtąd księżny i Girana. Opuścili oni ho- 
tel potajemnie, w nocy, znalazlszy wyjściu 
bocznemi drzwiami i pieszo poszli na dwo- 
rzec kolejowy. Przed wyjazdem podarowali 
właścicielowi hotelu piękną szpilkę do kra- 
wata z perlą i bryluntsmi, służhe obdaro- 
wali pieniężnie. Między księżną, Gironem, a 
ich obrońcą Lachenalem, zaszły podabno 
jakieś nieporozumienia. Zapewniają, iż księ- 
żna i Giran mieli się udać dc Montreux i 
tam czekać rozsirzygnięcia sprawy z dwo- 
rem drezd ńskiw, Zamiar zmienili dopiero 
w ostatniej chwili. 

W Szwajcaryi panuj: ogólne zadowole- 
nie, iż księżna Ludwika stamiąd wyj: chała 
i, że Szwajcarya nie będzie już miała nic 
wspólnega z całą tą aferą. 

Niezwykły wypadek w samochodzia. O szcze- 
gólnym wypadku, stunawiącym jeszsze je- 
den dowó |, jak niebezpieczną jest daląd 
jazda samorhodami, danoszą guzely zagra- 


narzeczonego, z klórym popadła w małą |niczne. Dwoje mieszkańców Kalmaru, — 
|sprzeczkę: Czy chcesz pani słysz:ć, jak ja mąż z żoną, — jechało samochodem do 
sobie w łeb strzelę? — i wtej chwili za- | Belfortu. W pobliżu celu wycieczki palacz 


Zarwanie łatwowiernych. Friedrich Pinkus brzmiał wystrzał. Nie jest to odosobniony |odwrócil się i ujrzal swych pasażerów opar- 
i jegu Zofia żona, założyli sobie w przechudniej wypadek spełnienia zbrodni przy pomocy tych o poduszki pojazdu, ni-przytomnych. 
kamienicy z Rynku głównego na Stolurską, telefonu. Lombrose opowiada, że pewien Przerażony, skierował samochód d> szpi- 
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Gotowych Ubrań 


w kraju wyrobionych. 


Cale garnitury marynarkowe od 7 2lr., garnitury rdutowe ius frakowe od 25 zir, palta od 14 zir., spodnie 
od 3 zir. BO ct., bluzki studenckie B zir. 


tala, gdzie lekarze stwierdzili zatrucie gaza-` 


mi benzynowemi. Stan chorych jest groźny. 
Z Lendynu. Policya lutejsza zajmuje się 


gorliwie ad paru miesięcy badaniem szere- 


gu zbrodni, 


Jerzego Champana, na pięciu swoich żo- 
nach lub może lylko kochankach. Ostatnie 
wyzwolenie Ludwiki Marsch z więzów cie- 
lesnych nie udało się i obudziło podejrze- 
nia. Obdukcya stwierdziła arszenik we wnę- 
trznaściach zmarłej i Champan zostal uję- 

ledztwo wykryło szereg cieka wych szcze- 
gółów co do osoby Chamnana. Przedewszy- 
stkiem nie jest on wcale krajowcem, a po- 
daje się za „polaka*. Przybył on do Lon- 
dynu przed kilkunastu laty pod nazwiskiem 
Łagowskiego i opowiadal, że był felczerem 
w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. 
Obracal się wtedy w kołach żydowskich 
Londynu i w Eastendzie znalazl praktykę 
fryzyerską, oraz pukąlną, a wysoce krymi- 
nalną praktykę lekarską. Okazuje się prze- 
cież, iż nazwisko to jest zmyślonem. Świa- 
dek Stanisław Baderski stwierdza, iż Cham- 
pan-Łagowski przybył powrotnie do Lon- 
dynu pod nazwiskiem Stanisława Kłosow- 
skiego. Poznal się on z siostrą Baderskiego 
Łucyą i w r. 1889 ożenu się z nią, lecz 
malżeństwo nie bylo zgodnem. Kłosowska 
opuściła męża, a ten „ożenił się* znów z 
Izabelą Spink, mającą około 600 f. szter. 
(6.000 rb.) posagu. Nowa la żona umarła 
w parę miesięcy po ślubie. Zaraz potem 
„Jerzy Champan* (już takie miał w r. 1894 
nazwisko) „ożenił się* z Elżbietą Taylor i 
założył tawernę (szynk), lecz niebawem i 
Elżbieta umarła. Tuk przewinęły się jeszcze 
dwie „żony”*, aż wreszcie przyszła kol-j na 
Ludwikę Marsch, żydówkę. Chımpan Ła- 
gowski-Klosowski jest mężczyzną 35-letnin, 
mówi faiulnie po angielsku, równie f. talnie 
po polsku, a biegle — żargunem żydow- 
skim. Nie ulega też prawie wątpliwości, że 
jest on żydem, być może, pochodzącym z 
Warszawy. Za parę tygodni rozpocznie się 
jego sprawa przed sądem przysięgłych, a 
wtedy wiele ciemnych punktów zapewne 
się wyjaśni. 

Miuęły już czasy, kiedy wyłączni gentle- 
mani na zapytanie żonv, dokąd idą, odpo- 
wiadali: „naluralnie do klubu*. Dziś i pię- 
kne ladies chadzą także do klubu. Damskich 
kluhów namnożyło się w Londynie bez li- 
ku. Na czele stoi „Empress Club* na Do- 
verstreel, Westend. Cały dzień olwarte są 
jego gościnne wrota, a najbardziej eleganc 
kie damy Londynu przybywają tutaj, aby 
wypić filiżankę herbaty przy dźwiękach oz- 
kiestry. Lokal klubu urządzony jest z prze- 
pychem i gustem wytwornym. Obok salo- 
nu. hali sportowej, czytelni, biura etc., po- 
siada klub także pokój do palenia, albo- 
wiem namiętność ta znajduje bardzo wiele 
zwolenniczek wśród pięknych angielek. Obok 
wymienionego klubu istnieje jeszcze wiele 
innych np. „Ladies Army and Navy Club* 
(dla żan oficerów arinii i marynarkii, liczą- 
cy 3.000 członkiń, „Grosvenor-crescent Club®, 
„Pion er-Club* (społeczno-sekciarski alias 
feministycznyj, „The Enterprise“ (dla kobiet 
pravujacyeh) i wiele innych. Ten ostatni 
szczególniej zasluguje na uwagę ze względu 
na swe cele zrz azania kobiet i polepszania 
ich bytu. Są jeszcze „University Club* dla 
studentek, „Srzam Club® i wiele innych. 
Niebezpieczna to, bądź co bądź, konkuren- 
cya dla życia rod.innego, które zostani» 
rozbite w ten sposób na szereg klubów: 
męz.ich i żeńskich. Co zaś będą robily 
d.ieci, kiedy papa pójdzie do swojego, a 
mama do swojego klubu? Z N. 


przypuszczalnie popełnionych : 
przez nowożytnego Sinobrodego, niejakiego ; 
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Biały, czarny I fiałkawy Prezydent Roose- 
velt wywołał, jak wiadomo, w Stan. Zjedno- 
czonych burze, gdy? powierzył posady kilku 
wyższych urzędników w SŁ. południowych 
Murzynom. Cała Ameryka podzieliła się na 
dwa stronnictwa, jedne bronią czarnych u- 
rzędników, drudzy występują przeciw nim; 
prasa również toczy zaciętą walkę. „Newyork 
Herald* jest organem tych, którzy są prze- 
ciwni czarnym urzędnikom, a chcąc opinii 
swojej dać wyraz dobilny i jaskrawo za- 
znaczyć swoją nienawiść dla wszyslkiego, co 
czarne, dziennik ten drukowany jest obecnie 
farbą... folkową. Wydanie paryskie „Heral- 
da* wychodzi również od dni kilku „na 
fiolkowa*. 
jj PSE Z PE NEW | 


Książęta-obywatele-rzemieślnicy. 


Dwa ostatnie wypadki zerwania z trady- 
cyą wieków i zrzeczenia się tytusów przez 
księżnę Ludwikę, następczynię tronu saskie- 
go i arcyksięcia Leopolda- -Ferdynania au- 
stryackiego, nasuwają na pamięć niektóre 
podobne fakty z historyi świata, w której 
nieraz dziwnie bardzo plotły się losy dzie- 
dziców koron i władzy. 

Sprawa arcyksięcia Jana, klóry znikł, jako 
Jan Orth, była nadto szeroko omawiana, 
abyśmy ją tu na nowo mieli powtarzać. 
Ale także król Gustaw IV szwedzki umarl 
dnia 7 lutego 1837 roku, jako zwyczajny o- 
bywałel w St. Gallen w 59 roku życia. Je- 
go syn przybrawszy tytuł księcia Wazy, słu- 
żył w armii austryackiej, a córki „pułkow- 
nika Gustawsohna* poślubiły wielkich ksią. 
żąt Badeńskiego i Oldenburskiego. 

Kiedy pewnego razu pułkownik Gustaw- 
sohn zatrzymał się w Frankfurcie nad Me- 
nem, zwymyślał go okropnie i powybijał 
okna w mieszkaniu jakiś nieszczęśliwy waryal. 
Co wieczorn niepokoił on biednego po- 
dróżnika król-wskiego tak bardzo, że ten 
musiał zwrócić się do policyi z żądaniem 
obrony przed napaslniki'm 

Napastnik ten nazywał się Karol Hesse 
i był laxże obywalelem książęcego pocho- 
dzenia, ponieważ urodził się jako książę 
Karel Konstanty von Hessen-Rhe!nfels-Rn- 
thenburg d. 10 stvcznia 1752 r. Już w chlo- 
pięcym wieku zdradzał zadziwiające zdol- 
ności i Bzczególniejszy pociąg do literatury. 
Wcześnie wstąpił na służbę do armii 'fran- 
cuskiej, gdzie, dzięki niepuspalilym zdolno- 
Ściom, bardzo prędko zosiał brygad: erem, 
a w cztery luta później feldmarszałkiem, 

Jednakowoż wuwrzyny wojskowe nie wy- 
starczały mu. Pragiął on zdubyć sławę filo- 
zofa. Stndyował więc przeróżne nauki, które 
doprowadziły go do znajomości z opalem 
Raynolem, jezuitą. Wygnany później z Fran- 
cyi za niewvgodną dlu państwa działalność 
pisarską. Wkrótce książę mial tylko jedno 
życzenie, aby zostać — „czlowiekiem*, da 
czego duch rewolucyi wielkiej szczególniej 
go usposabiał. Zatopił się zupełnie w swoich 
filozoficznych słudyach i został wolnomyśl- 
nym według wzoru jakobińskiego. Rzeczy- 
wiście w roku 1792, w maju, komitet Jako- 
binów mianowal go generałem- porucznikiem, 
a 30 września uczynił go członkiem klubu. 
Książę wygłosił dlugą mowę wstępną, w kló- 
rej zaznaczył swoją wiarę polityczną. Mimo 
lo Jakobini 
jego książęcego lylułu. 

Wkrótce jednak wolnomyślny książę od- 
zyskał zaufanie Jakobinów, mianowicie przez 
uroczyst= zrzeczenie się Lylułu radowego i 
świetnej tradycyi i książę przybrał subie 
skromne nazwisko „obywatela Karola Hes- 
sego*, zalrzymując tylko tytuł i rangę ge- 


nie dowierzuli mu z powodu, 


„równane. 
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nerala. Na żądanie Jakobinów zasuspendo- 
wał on członków swojego sztabu jako „ary- 
stokratów wiedzy“. Później ufortyfńikawał 
miasto Besançon ku wielkiemu zadowoleniu 
władzy. Tymczasem jednak przyjaźń z Ja- 
kobinami zaczęła znowu chromać. 

Skazano go z czasem na wygnanie na 
wyspę Re, gdzie pięć lat przesiedział w wię- 
zieniu i zdołał uciec do Szwajcaryi. Bez 
środków do Życia, bez rangi i tytułów, 
wpadł tam w okropną nędzę, aż wreszcie 
ulitował się nad nim jego brat starszy i 
wyznaczył mu małą pensyę. 

Nieszczęśliwy Karol mieszkał odtąd w Ba- 
zyleji i tracił powoli rozsądek. Potem prze- 
siedlił się do Frankfurtu nad Menem, gdzie 
żył już aż do śmierci, bombardując ciągle 
rząd paryski skargami i prośbami. 

Jukiemu zawodowi poświęci się arcyksiążę 
„Leopold Wólńing*? Gdyby się był przynaj- 
inniej jakiegoś rzemiosla wyuczył w młodo- 
ści, któreby mu teraz dostarczyło środków 
do życia. Byłoby dla niego o wiele lepiej, 
gdyby posiadał świadectwa nau czeladnika 
szewskiego. Obecny książę Walii zglębił ta- 
jemnice kunsztu szewskiego, jako książę 
Yorku, a podczas swoich dlugich podróży 
morskich nauczył się doskonale od starego 
majtka pleść sieci i kręcić powrozy. 

Sławny myśliciel francuski, Rousseau, w 
swoim systemie naturalnego wychowania 
każe chłopcam uczyć się rzemiosł, jako zna- 
komicie ksztalcących charakter. Dzięki jemu, 
w wielu też przednich domach francuskich 
upowszechnił się obyczaj zakładania dla 
dzieci warstatów rzemieślniczych. Zwyczaj 
ten jednak panował już dawniej w rodzinie 
królewskiej Burbonów. I tak Ludwik XV 
był dobrym zecerem. Gdyby Ludwik XV. 
umiał był tak dobrze rządzić, jak umiał 
skladać, bylaby może nie wybuchła rewo- 
lucya. Ludwik XVI. nie prowadzil dalej in- 
teresu ojca, ale urządził sobie w Wersalu 
warstał ślusarski, w klórym wykuł mnó- 
stwo zdradzających istotną wprawę przed- 
miotów. Jednakowoż w rodzinie swojej nie 
był on pierwszym ślusarzem. 

Przed nim uwijał się przy kowadle Lu- 
dwik XIII Tylko, że nie móg! poświęcać 
się wyłącznie ślusarstwu, ponieważ upra- 
wiał inne jeszcze zawody. Monarcha ten był 
rzeczywiście bardzo zcęczny i ogromnie 
wielostronny. Sam sobie naprawiał oręż, bil 
monetę, lkal plótno i spocządzal najprze- 
dziwniejsze oslrogi dla swoich jeźdźców. 

Aby zaś ciągle nie siedzieć w zamknię- 
tym warstaucie, zajmował się ogrodnictwem 
i hodowlą szparagów, klóre kazał następnie 
sprzedawać na targu Stawał tam zawsze 
urzędnik dworski i kilku służących, którzy 
krzyczeli: „Szparagi!* Jarzyna, mimo bar- 
dza wysokiej ceny, miała wielki odbyt. Za 
pieniądze stąd olrzyniywane kupował brzy- 
twy, których potrzebował bardzo wiele, po- 
nieważ „własnoręcznie gall wszystkich swo- 
ich dworzan“. Czasein przy wielkiej uro- 
czystości zaszczyt len spatykał wszystkich 
oficerów paryskiego garnizonu, klórzy w 
tym celu bywali gromadnie adkomendero- 
wywani do Lauvru. Zwykle król zostawiał 
pod dolną wargą kilka włosków, zwanych 
„muszką*. Kiedy golenie udala się dobrze 
brz żadnego draśnienia, dostojny golarz 
ofiarowywał uszczęśliwionemu gościowi pa- 
rę bulów, własnoręcznie uszytych. 

Możnaby mniemać, że tyle zajęć wypel- 
nial już dokładnie czas Ludwikowi XIII, a 
jednak przy tem wszystkiem miał on je- 
szcze czas na potowanie. C-lował przede- 
wszystkieim w przygotowywaniu galaret i 
sosów, które miały być rzeczywiście niepo- 
Dumnym był jednak tylka ze 
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sztuki szpikowania mięsa, którą posiadał w 
niedościgłym stopniu. Kuchmistcz jego, če- 
orges, wybieral zawsze najsoczystszą pie- 
czeń i najpiękniejszą słoninę pokrajaną ad- 
powiednio i odsyłał do pokojów. Tu król 
zakasywał rękawy płaszcza i nie spoczął 


dopóty, dopóki nie naszpikował całej pie- | 


czeni z bajeczną wprawę i poczuciem sy- 
melryi. W czynności lej nikt nie śmiał mu 
przeszkadzać. Kiedy raz zapowiedziane dnia 
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Praktyczni narzeczeni. 


— Byłeś przy tem, jak przynieśli pannie He- 
lenie bukiet odemnie ? 

— Bylem... 

— | cóż, bardzo była zadowolona ? 

— Prawdę mówiąc, mie bardzo... Ona jeat 
zbyt praktycznie wychowana, powiedziała, że na 
kwialy szkoda pieniędzy... 

— Task?.. To ja jutro zamiast kwiatów 


poprzedniego, zjawiło się na dworze posel- poślę mojej pieszezotce — worek jarzyn. 


stwo bawarskie, król zajęty był właśnie 
szpikowaniem cielęciny. Kazał więc posłom 
pofatygować się później. 

Z naszych królów Zygmunt III był zna- 
komitym złotnikiem. Do dziś dnia przecho- 
waly się wyroby jego prawdziwie artysty- 
cznej wartości. 

Í- a | 


Kącik humorystyczny. 


Myśli zaczadzonego filozofa. 
Jakże dużo jest ludzi starych, a niedojrzałych. 


Nieprawdonpodobne, a jednak prawdziwe; dwa 
lygodnie więzienia bywają dłuższe, niż dwa ty- 
godnie wakacyi. 

Między chęciami ) czynami jest morze, w kió- 
rem tonie sila woli. 


Rozum często bywa, jak jajka kukulcze: z jego 
owoców inni korzystają. 


Z dzisiejszej doby. 


Telegramy „Kuryera krakowskiego“ 
z dnia 22 stycznia. 


Lwów. Teatr ludowy urządza dziś uro- 
czysle przedstawienie ku uczczeniu rocznicy 
slyczniowej. Słowo wstępne wyyłosi p. Bro- 
nisław Laskownicki, poczem odrgraną bę- 
dzie 5 aklowa sztuka Boleslawicza pod tyt. 
Belweder. 

W sobotę d. 24 b. m. urządza Towa- 
rzystwo polskiej młodzieży rękodzielniczej 
im. Kilińskiego we Lwowie uroczysty wie- 
czór w lokalu własnym, ku uczczeniu 40-le- 
tniej rocznicy styczniowej, 

Wiedeń. Dzisiaj obraduje komisya cukro- 
wa nad konwencyą brukselską i nowelą cu- 
krową. Przemawia posel Kolischer. 

Berlin. Miejskie władze szkolne zakazały 
publicznej i zbiorowej nauki języka pol- 
skiego. 

Petersburg. Para carska i następca tronu 
byl wczoraj na kolacyi u niemieckiego na- 


— |] rzeczywiście, dyrektor po tylu lalach |stęney trona w pałacu Zimowym. 


rozwodzi się z żoną? 


Berlin. Niewiadomo, kto dul rozkaz „Pan- 


— Nieinaczej. Tyleśmy dotychczas zebrali, iż terze* do bombardowania Mac»raiba. Są- 


każde dla siebie może hyć przyjemnie. 


Zaka 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 


w zakres: 
Cynkografii, 
Autotypii i 
Fotolitografi 
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po cenach umiarkowanych 
szybko i pnnktaalnie. 


l dzą jednak, że rozkaz wyszedl z Berlina, 


Rozkład jazdy 


6'40 rano (p. po-p.! da 


i Czerniowiec. 


artystyczno- 
graficzny 


Wydawnictwa 


„Kirjęra Krakowskiego 


przy ul. Karmelickiej 15. 


i Mogiły. 


Gorlic Lwowa, Hnsiaty 


i Oświęcima. 


rzowa i Mogiły. 


2:49 
6 15 


Jasla i Zagórza. 
N Sącza. 


wieczór (p. oa.) do Ko 


Stanisławowa, Ickan. 
m e) 


Podwoloczysk, Stryja 


j dów, 
| 


& 


Odchodzą z Krakowa: 


| Godz. 4'33 rano (poe os.) do Oświęcima. 
wowa, Podwo- 
loceysk, Jasła, Stanisławowa, Stryja 


810 raoo (p. os.) do Lwowa, Stryja, 
Stanialawowa, Czerniowiec, N. Za. 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruskiej. 

8:30 raoo (poc. osob.) do Wieliczki. 

840 rano (pac. osob,) do kocmyrzowa 


BY Ę 
9:05 rano (p. os.) do Suchy, Zwardonia, 
Zakopanego, N Sącza, 


1100 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, 
Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła. 

1-15 po poł. (pociąg osob.) do Skawiny 


1:80 po pol. (poc. mięse.) do Wieliczki. 
1:50 po poł. (pociąg osob) do Kocmy- 


po poł. (poc. posp.) do Lwowa, 
wieczór (poc. osob ) do Tarnowa, 


wieczór (poc. osob.) do Suchy, N 
Sącma, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 


wieczór (poc. posp.) do Lwowa, 
| 9:00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 


9:30 wieczór (poe mięsz.) do Wieliczki. 
1056 wieczór (poe. osob.) do Lwowa, 
Podwolo: zysk, Nadbrzezia, Rawy 
raekiej, Sokala, Stanisławowa, Hro- 

$ Sęcza, Orłowa, Wieliezki. 

11:40 w mocy (poc. osob.) do Suchy, 11:05 wieczór (poc. esob.) 2 N. Szcza 
Zakopanego i Now. Sącza. ! 


T 


aby przed rozpoczęciem rokowań z Bowe- 
nem w Waszyngtnanie wywrzeć odpowiedni 
nacisk na Wenezuelę. 

Caracaa. Jen. B Ilo. dowódca fortu San 
Carlo w Macareibo, który celnemi strzala- 
mi swojemi podruzgutał okręt niemiecki 
„Pantera*, jest bohaterem dnia w calej 
Wenczu:li. Dzień sobotni uważają za zwy- 
cięstwo narodowe. Okręt niemiecki nie za- 
dal strzałami swojemi żadnych szkód forto- 
wi, a sam ledwo zdołał się ocalić pczed 2a- 
topieniem. Urządzono tu z tego powodu 
radosne obchody. 

Paryż. Agencya Hawasa dunosi z Maca- 
raibo: nieincy powtórzyli napad. Trzy nie- 
mieckie okręty wojenne Panter, Gazela i 
Wineta bombardują ud wczoraj godz. 10 
rano port Suint Carlos, bconiący wstępu 
do zatoki Macaraibo. Wenezuelanie bardzo 
dzielnie odpowiadują na ten atak. 

Lwów. Zmarł tutaj Henryk Grabiński, ar- 
tysta malarz, b. profesor szkoly sztuk pięk- 
nych w Krakowie. 
= 2SJCA ZDZ SLZL 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca; 
KRazimierz Rartoszewicz. 


NADEAŁARE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcya i Redakcya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności). 


Zakład Róantgenaowski 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlanla i leczenia De. Arluca Frammeca, 
gekundaryusza oddz. chirurgicznego -zp. św. 
Łazarza, Radziwillowska 39, ord. od 2 do 4. 


na kolejach państwowych. 


Przychodzą do Krakowa: 


44W rano (p. os.) ze Lwowa, Podwo- 
łaczysk, Stanislaw awa, Czerniowiec, 
Jasła, Chyrowa, Brodów. 

6:05 rano (poc. osob.) ze Sachy. N. Są- 

cza, Gorlie, Borysławia, Husiatyna 

rano (pociąg posp.) ze Lwowa, 

Stanisławowa, Ickan, Stryja. 

rano (poc. osob.) z Wieliczki. 

rano (pae: osob.) » Kocmyrzowa 


6:50 


7:30 
7-45 


i M gy. 
810 rano (poe. osob.) ze Skawiny I 
Zagórza, Oświęcima. 
na. 8-45 ranu (poc. osob ) z Padwolactysk, 


SĄ- 


cza 
11:40 przed pol. (poc. mięsz.) z Wieliczki. 
1:10 pa poł (poc. osob.) 2 Kocmgrzowa 


Lwowa, Bukaresztu, Stryja, N. 


i Mogiły. 
1:30 po poł. (poe. osob.) ze Lwowa, 
Ghaiónu, Now. Sącza, Orłowa, 


Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

2'24 po poł. (pac. popa ze Lwowa. 

4-40 po poł. (poc. oso ję ze Suchy, Zv- 
wca, Zwardonia, Zakopanego, Nuw. 
Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna. 

425 wieczór (poe. os.) za Lwowa, Chy- 
towa, Slryja, Stanislawowa, Czer- 
niowiec, Brodów 

6:0 wieczór (poc. mięszany) z Wieliczki. 

2-10 wieczór (poc. osob.) z Kocingrzawa. 

9-12 wieczór (pac. osob.) ze Skawiny 
i Oświęecima 

9:38 wieczór (poe. poep.) ze Lwowa, 
Podwoloczysk, Stróż, Now. Sqeza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Stani- 
sławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czer- 
niawiec, Brodów. 


cmyrzowa. 


i Zakopanego. 


nÁ 


m 


gotowe w wielkim wYDOrZA: 


Wyprawy ślubne. Bluzki i ha 


Q 


i damska. 


kapy, koce, chrdniki. — Bieliznę 
stołowa, męską 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn= 
gis 


iuszką 5 


Ø 
Kraków, ul. Mikołajska I. í. 


SC 


chrześcijański 


Tani sklep Pod Ko 


Drobne ogłoszenia | 


Porady w sprawach admipistracyj- 
nych, podatkowych, wojskuwych, u- 
dziela ¿Biuro? ul. Łobzowska 41—11. | 
od 10-34 godziny. 


Istaraa naltowy istniejący od 10-ciu 
lst w Krakowie przy ulivy Zwierzy- 
Dieckiej pod | 7, gdzie mieści się leż 
upczywil. sprzedał spirylnsu denatu- 
ruwanegu jest do odatąpiania. 388 4—B 


J86 6—10 


Pracewnia sukien | okryć damskich 
przy ol. Salak Nr. 57, parler, wyko 
nuja podlug nnjświeższych żurnali 
suknie baluwe, wieczorowe, apace- 
rowe w najkrótszym czasie i po uiniar- 
kowanych ceoach. Udziela się leż 
lekcyi kroju 402 1—4: 


!!Debra spesobnośc !! 


Kio chce ubranie modne, trwałe 
| tanie niech zamówi u 


Zygmunta Chilli 


Krawca w Krakowie, Wielapole 3, 
przy gl. poczcie. 313 18—32 

Robi rówoleż za ugodą na taty 
Wypożycza fraki I aaglesy — 
ZJ 
Ociemniali Skrzypek I Pianistka 

grający bardzo dobrze do tańca 
upraszają jakoajuprzejiniej Szanowną 
P. T. Publiczoość o łaskawe zaimó- 
wienia na zabawy lub wesela, (wk 

w miejscu jak i na prowincyę 
Ufni, iż nasza serdeczna prośba 
znajdzie goiliwe poparcie ze strony 
ła-kawej Publiczności, pozostajemy 

z glębokim szacuokiem 

Muzykanci, w Krakowie el Halziów 0, 
o Piotra Gołębia. 380 4—6 


C A 


Bracia Tercyarze $w Franciszka 
posłegujący cebogiee polacają: 


Fabryka mebli gięty 


w Krakowie (Kazimierz) ulica 
Krakowska |. 47. 

Najpowszechniej używane 
krzesła wyplatane jakoteż z 
fornirem są na składzie. 

Fotele, taburety biurowe isa- 
lonowe tylko na osubny obsta- 
lunek po umiarkowanych ce- 
nach. 

Wózek transportowy zabiera 
na żądanie meble do zrepe- 
rowania i odwozi takowe ja- 
koteż i nawo zakupione. 

Łóżka skladane jak lawki po 
6 złr. za sziukę wypożycza się 
krzesła po najprzystępniejszych 
cenach. 352 8—11 


KURYER KRAKOWSKI 


ARTYSTYCZNO MALARSKA PRACOWNIA 


Szyldów, raból dekoracyjnych i lakierniciwa 


Odzegezoca złciym Madalen. 


Antoniego TOMASZEWSKIEGO 


w Krakowie, Plac Szczepański L. 2. 


Wykonuje nadal wszelkie roboty w zakres 
malarstwa szyldowego wchodzące. 


ZMIANA LOKALU! 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pub)., że dotychczasową moją 


RESTAURACYĘ 


tórą znacznie pawię- 
kszyłem | polączglem 


2 handlem towarów kolonialnych, delikatesów | win, 


przeniosłem z ul Sławkowskiej 31, na ul. 


Grodzką 36. 


Handel zaopatrzyłem w doborowe towary korzenne, owgca 


południowe, różna łakocie, 


wina węg 


jerskie, Aansiryackie 


i francuskie, orazkaniaki Wódki I rosolisy krajowe I zagraniczna. 
Reslauracyn wydawać hędlzie zawsze smaczne i zdrowe po- 


trawy zimae i riepłe, 


oraz różne przekąski. 


CENY PRZYSTĘPNE. — Dziękvjącć za dotychczasowe 


zaufanie, polerując się nadal dusk. 


względnin Szanownej 


lubliczności, ręcząc za szybką i rzetelną uslugę. 


0. FEDERGRÜN. nl. 


Karty artystyczne 
Iracuskie, duńskie 


Bez konkurencyi! 


notwegskie Sprzedał kart wylawuj- | 


etwa „Polunia”. Reprodukcye Rockli- 
na zabylków sztuki włoskiej wilki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie- 


ry listowe, albumy w najlep-zej ja- | 


kości. 50 hari ilustrowanych 2 Kor. 
Prey odbiorze 100 sztuk, bezpłalnie 4 
plalynotycie 2 sądu rozjeGczego przy 
„Morsklem Oku” Wysyla an prowin- 
cyę za pobraniem 339 4—10 


A. FROMMER 


skład papieru | przyborów kan- 


celaryjnych, Braków, plac: 


w "Sal EK święty eh II. | 


twrodzkun 35. 


Mum zaszczył zawia 
donić WW. Panie i 
Panów, iż przenuszę 
po N. Roku sklag 


z obuwiem 
damskiem | męskiedu 
fa<onu angiel. trwa 
leni ieleganckiem, pa 
moliżwie niskich ce- 


nach, znajdujący się w Krakowie, przy 

ol Mikołajskiej |. |, naprzeciw god |. B. 

Stanisław Tasiecki 
majster z Warszawy. 61 


| Ax Antoni Hlawełka 


c. i k. dostawca Dworu 


POLECA: 


Gstrygi Ostendzkie 
Kawior niesolony 
Winogrona słodkie świeże 
Porter anpielski 
Jaskółcze gniazda 


Ne. 18. 


Poszukuje posady 
Kasyerki lub innej 


asaba posiadająca egzamin ra- 
[chunkowości i praktykę biu- 
jrową. — Èaskawa zgłaszania 
| proszą adresawać de Admial- 
alracyi „Karyera Krakowakiege’. 


Browar 
Parowy 


w 
Tenczynku 
stacya Krzeszowice 
poeca 
znany z dohroci i przez 
powagi lekar. zalecany 


Porter Tenczyński 


Piwo Marcowe 
Leżak — Eksport 


w beczkach i botelkach 


Reprezentacya w Krakowie, 
Bracka II. 


Talefau 482. 


KOOAILOGCCK 


h. Ditmar 


poleca 
Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece | kuchnie naftowe, 
Naftę nie eksplodującą, po 
cenie targowej. 

(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Udstawa do domu od 5 litr. 

począwszy 169 


POQOODOGOGI 


Lakcyl gry tartapianawaj gry fortapianawaj 
udziela osobom młodazym i starszym 
platne a góry 30 cl. za godzinę. 
„Aaoczycialka'' al. Bogata A. parter. 


Kraków, 
Rynek 13, 


Druime ogłnazeuia 

przyjmaje Adminietracya 

-Kuryoran Mrnkawahiego - 

Marmelicun 7. pa cencie 
(à gruaze) od ałowa. 


Obrączki ślubne złote 


aajlaniej wykonuje 88) 2—15 
S. Zołdani jubiler 
'Kraxów, ul. Mikałajska |. 28. 


Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie I dobry smak uzyskasz pijac »>KAWĘ ZDROWIAc. 


KAW 
ZDROWIA 


— 


Nie WE ona ŻAdDĄ domis dks do kawy zwvłlej parola 1 nietylko dorównywa jej w ania- 

ku, ale o wiele prze .yższa ją pad wie- 

loma względami. — Jedna jedyna próba 
dostateczna dla przekonania się. 


Cena tylko 70 ct. za I klgr. , 


Jest już supelnia gotowa do prayrtzę- 
dzenia. — Tanlo koszluje więc zo. 
a przekonasgs elę o dobraci, — Da aabycia W Podgórzu 
wa wazystkich handlach w paczkach ga 

i Ć 5S e Mso 


POLECA 


WASNIEWSKI 
i GRABOWSKI 


przy Krakowie 
Maly Rynek Nr. r8. 


Drukaraia | atareotypia A. Kazlańskiego 


w Krakawia. 


